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stycznego - Kuba Niedźwiedź 


Uwaga, czy wiesz 


Wielkimi krokami zbliża się termin 
zakończenia konkursu plastyczne- 
go, organizowanego rokrocznie 
przez Społeczną Komisję Opieki 
nad Zabytkami Sztuki Cerkiewnej. 
Jego organizatorzy przypominają, 
że jeszcze tylko do 30 października 
br. możecie nadsyłać swoje prace 
wykonane dowolną techniką rysun- 
kową, graficzną, malarską, których 
tematem byłyby zabytkowe cerkwie 
i ich wyposażenie, dzwonnice, kap- 
liczki, cmentarze, krzyże. Na auto- 
rów najlepszych prac czekają na- 
grody i wyróżnienia w postaci 
pięknych albumów malarstwa. Po- 
nadto część spośród starszych u- 
czestników konkursu weźmie udział 
w jednym z wakacyjnych plenerów 
plastycznych w przyszłym roku 


STRAŻACKI 
FASON 


Uzbrojenie osobiste straża- 
ka. Proces palenia. Funkcja 
drużyny pożarniczej. Węże | 
armatura strażacka. Drabiny I 
sprzęt burzący. Rozwinięcie 
sekcji gaśniczej. Łączność | 
alarmowanie. 

Brzmi to poważnie, praw- 
da? | niektórych może odro- 
binę przestraszyć... Przestra- 
szyło np. rodziców, którzy na 
ten obóz wysłali swe pocie- 
chy. „Jak to, takie trudne 
zajęcia w wakacje? Toż to 
prawie druga szkoła!” - za- 
krzyknął ten i ów. Ale sami 
uczestnicy obozu wcale się 
nie przestraszyli. Wprost 
przeciwnie - ochoczo stawali 
do współzawodnictwa w dzie- 
dzinie wiedzy pożarniczej. 

(reportaż str. 4) 


GROZI NAM 
KATASTROFA! 


Jeśli nie zanamuje się rabunkowego 
wyrębu lasów tropikalnych w dorzeczu 
Amazonki, to za 10 lat może dojść w 
tym regionie świata do katastrofy ekolo- 
gicznej - twierdzi naukowiec brazylijski 


J. Lutzenberger. 


Nadmiar dwutlenku węgla w atmosferze 
spowoduje - zdaniem Lutzenberga - tzw. 


Cerkiew w Krempnej - tak ją widzi wielokrotny laureat konkursu pla- 


Do udziału w konkursie zapra- 
szamy wszystkich czytelników w 
wieku 7-15 lat, którzy do 30 
października br. nadeślą do Społe- 
cznej Komisji Opieki nad Zabytkami 
Sztuki Cerkiewnej, ul. Piękna 44a, 
00-672 Warszawa, 
prac. Każdą z nich należy czytelnie 
podpisać na odwrocie imieniem, 
nazwiskiem, podać wiek, dokładny 
adres oraz informację, co przedsta- 
wia. A ponadto opakować tak, aby 
w przyzwoitym stanie - nie poła- 
mana dotarła do Warszawy. Jeśli w 
konkursie wezmą udział zbiorowo 
członkowie szkolnej pracowni pla- 
stycznej lub Domu Kultury, należy 
dodatkowo podać imię i nazwisko 
opiekuna. Nadesłane prace nie bę- 
dą zwracane autorom - organizato- 
rzy część z nich pokażą na pokon- 
kursowej wystawie w stolicy. 

Aha! | jeszcze jedno - na prze- 
syłce zaznaczcie koniecznie „Kon- 
kurs plastyczny” - szybciej wów- 
czas trafil do rąk organizatorów. 

(tem) 


BRO CO CZNIE ZZ 


Koszulka - termometr 


Ponoć jeden z mieszkańców Flo- 
rydy wynalazł tkaninę, która reaguje 
na upały (!) | „podpowiada” właści- 
cielowi koszulki uszytej z tej tka- 
niny, kiedy powinien zejść z plaży I 
schronić się do cienia. Patent chro- 
niony jest tajemnicą. Wiadomo na 
razie, że biała koszula pod wpły- 
wem przegrzania nabiera koloru 
niebieskiego 


TAPIR - ALBINOS 


Ogród zoologiczny w Gottwal- 
dowie cieszy się światową sławą 
dzięki... tapirom. Gottwaldowskie 
stado tapirów jest okazałe, a w 
dodatku ostatnio powiększyło się 
o albinoska. Małe tapirzątko ma 
sierść koloru kawy z mlekiem, 
waży prawie 9 kg i stało się zoolo- 
giczną sensacją. 


dowolną liczbę: 


efekt cieplarniany, którego następstwem 
będzie znaczny wzrost temperatury na 


kuli ziemskiej. 


Rozpocznie się proces 


topienia lodowców, a w konsekwencji - 


leźć się pod wodą. 


podniesie się poziom mórz i oceanów. 
Wiele obszarów nadmorskich może zna- 


Naukowiec uważa, że rabunkowa gos- 
podarka człowieka - wyrąb lasów - może 


przynieść ogromne klęski. Jedyną alter- 


natywą jest żyć w zgodzie z 
przyrody. (jz) 


| Szukasz przyjaciół? Napisz! 


MARKO, P-545, 80-801 Gdańsk 


prawami 


50 


-142/2 


Piękno podwodnego pejzażu, tajemnice głębin 


i zaczarowany świat morskiej 


roślinności... 


Trudno to zobaczyć gołym okiem, a jeszcze trud- 
niej uchwycić i utrwalić na fotografii. Udaje się to 
nielicznym fotografom, choć pasjonują się tą 
dziedziną twórcy na całym świecie. W Koszalinie 
na spścjalnie zorganizowanej wystawie zaprezen - 
towano ponad 200 fotogramów artystów z 14 kra- 


jów świata. Zafascynowani, 


zauroczeni 


jakże 


odmiennym światem pokazali bardzo ciekawe, 
niespotykane a często i poetyckie ujęcie pod- 


wodnego życia. Główną nagrodę 


„Srebrną 


Gorgonię"” zdobył szwajcarski fotografik Marco 


Bernasconi. 


Fot. CAF 


Szlakami S**% 
SZARYCH ŚP 


SZEREGÓW 


-po Warszawie (7) 


u 


9) Skrzyżowanie ulic Świętokrzyskiej i Nowego 
Światu jest miejscem jednej z najbardziej znanych 
akcji „wawerskiej” Szarych Szeregów. W budynku, 
który kiedyś zamykał wylot Świętokrzyskiej na Nowy 
Świat (obecnie nie istnieje, jest w tym miejscu dalszy 
ciąg ulicy Świętokrzyskiej), mieściło się warszawskie 


biuro werbunkowe Arbeitsamtu. 
W trakcie największego nasilenia 
akcji werbunku i wywozów pol- 
skiej młodzieży „na roboty” do 
Reichu, nad wejściem do tego 
budynku Niemcy umieścili wielki 
napis: „Jedźcie z nami do Nie- 
miec” O Ile z plakatami o podob- 
nej treści, rozwieszonymi na 
mieście „wawerczycy” poradzili 
sobie dość łatwo przylepiając do 
nich kartki z hasłem: „Chcesz 
umierać na suchoty, jedź do 
Niemiec na roboty”, o tyle z tym 
napisem trudno było coś zrobić. 
Wisiał przecież na wysokości 
pierwszego piętra i to przy wyjąt- 
kowo ruchliwej ulicy. Pierwszy z 
tym problemem uporał się „Ru- 


prz 


AQUA PROTO 
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dy” 
Znany z pomysło- 


(Jan Bytnar). 


wości i zdolności 
technicznych, skon- 
struował składane 
„wieczne pióro" 

pędzel samoczynnie 
nasączający się far- 
bą z dołączonego 
zbiorniczka i umie- 
szczony na telesko- 
powej, rozkładanej tyczce, która pozwalała malować 
napisy na wysokości kilku metrów. Pozostało już teraz 
tylko trochę emocji przy malowaniu |... następnego 
ranka tłumy mieszkańców stolicy cieszyły się nowym 
harcerskim psikusem spłatanym Niemcom. Tuż obok 
hasła „Jedźcie z nami do Niemiec" widniał wyraźny, 
duży napis: „„Jedźcie sami". Aż do godzin południo- 
wych trwało usuwanie z budynku tablicy z oboma 
napisami, a w tym czasie rzesze warszawiaków ciąg- 
nęły Nowym Światem, by podziwiać celność polskiej 
„odpowiedzi”* i cieszyć się wściekłością Niemców 
Wynalazek „Rudego” zrobił w Wawrze” dużą karierę 
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Nasze sprawy 


CZY NASTOLATKI 
NIE MAJĄ PRAWA 
DO MIŁOŚCI? 


Takie dramatyczne pytanie postawili sobie czytelnicy w nr. 99 „ŚM. Była to renk- 


cja na list „Makepeace” (nr 25 „ŚM”), która uwa: 
żować się uczuciowo, a raczej skupić, skonce: 
Wielu z Was zareagowało I na list „Makepe 


ża, ża nastolatki nie powinny anga 
wać jedynie na nauce, 


I na pytanie bardzo gorąco. 


Dziś drukujemy pierwszą, powakacyjną porcję Waszych wypowiedzi. 


Piszcie nadal! Niech piszą wszyscy! Niech piszą innil 


Wypowiadajcie swoje 


poglądy. Najciekawsze listy wydrukujemy w Klubie Nastolatków. 


Na kopertach piszcie: Klub Nastolatków - Czy nastolatki nie 


miłości? 


TO ZNACZY MIEĆ PRZYJACIELA 
| JESZCZE COŚ PONADTO,, 


Makepeace! Po przeczytaniu Twego listu 
czułam się tak, jak po wysłuchaniu tyrady 
starej ciotki. „„Ucz się... Na takie rzeczy masz 
jeszcze czas”... itp., itp. Dziewczyno! A prze- 
cież masz tylko 16 lat! Gdzieś zgubiła różowe 
okulary? Znajdź je jak najprędzej - cho- 
ciażby... zakochując się. Bo ta nasza „nasto- 
letnia miłość”, to coś, co naprawdę warto 
przeżyć. Zrozum, że mieć chłopaka, to nie 
znaczy całować się w kinie i włóczyć się po 
najciemniejszych zakamarkach miasta lub 
osiedla. Mieć chłopaka, to znaczy mieć przy- 
jaciela i jeszcze coś ponadto... 

Tak przynajmniej myślę ja, piętnastolatka, 
która ...nigdy nie miała (o zgrozo!) chłopaka, 
bo ma swoje zasady i nie rzuca się na każdy 
męski „ochłap” z obawy, że okazja może się 
nie powtórzyć. Do tego autoportretu dodam, 
że „niedojrzałą” małoletnią „miłość” traktuję 
z przymrużeniem oka - czego i Tobie - 
Makepeace oraz wszystkim zakochanym i 
odkochanym - życzę. 


Okularnica 


Do KN piszę po raz pierwszy. W czasie 
wakacji byłem na kolonii. Mam 15 lat. Już na 
samym początku spodobała mi się jedna 
dziewczyna, ale nie wierzyłem, że i ja jej się 
podobam. Podczas pierwszej dyskoteki, któ- 
rą prowadziłem ja i mój kolega, puściliśmy 
„białe tango”. I o dziwo — poprosiła mnie do 
tańca. Później tańczyłem już tylko z nią. 
Byliśmy szczęśliwi aż do końca, czyli pożeg- 
nalnej dyskoteki, kiedy to odbił mi ją pewien 
chłopak z mojej grupy. 

Z początku nie chciałem wierzyć w to, co 


4 27m abw 
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mają prawa do 
Fot. Jacek Łopuszyński 


się stało. Więc spytałem się jej, kogo woli - 
jego czy mnie. Odpowiedź była wymijająca. 
Reszta grupy, która wiedziała o naszej 
miłości spytała się jej, jak to w końcu jest. 
Odpowiedziała, że nigdy mnie nie kochała, a 
dlatego się z tym nie zdradzała, bo nie 
chciała mi robić przykrości. 

l tego nie rozumiem. Przecież mogła na 
początku nie zaczynać ze mną. Nigdy nie 
zapomnę, jak na ostatniej dyskotece zoba- 
czyłem ich w objęciach... 

Na następny dzień próbowałem robić 
dobrą minę do złej gry. Myślałem, że o niej 
zapomnę, ale przyjechałem do domu i 
zaczęło się: przez całą noc nie spałem, myś- 
lałem tylko o niej. Piszę o tym, gdyż 'ten 
chłopak w tańcu to mogło być zwyczajne 
zamroczenie. Dlatego proszę o wydrukowa- 
nie tego listu, może ona go przeczyta i zro- 
zumie, że tak bardzo mi na niej zależy. Wiem, 
tylko tyle, że nazywa się Iwona i mieszka w 
Krakowie. Proszę Cię, Iwono, napisz do 
Klubu Nastolatków. 


Sebastian 
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Nasze sprawy © 


JEST CZAS KWITNIENIA... 


Nastolatki mają prawo do miłości. Od Hak 
Jost młodość, a przocioż dni, klady ma 8 „Am 
naścio lat są najwspanialszym okrosom w 
życiu, Często bywa tak, żo ktoś nas aa : 
rozczaruje: okazujo się, że ukochany ię 
Inną, że już nas nio „uwlolbia”, A o to p > 
cloż chodzi! Co to by było za życie, gdyby 
człowiek w wioku 12 lat poznał kogoś I nigdy 
z nim nie zerwał. NEdOna 

Życie jest jak róża - jest piękne, 

Gd Kdoe, Jedno z ciorni okazuje się nie- 
udane uczucie lub miłość bez wzajemności. 
Kiedy ma się 12-14 lat można powiodzioć, że 
kogoś się kocha nad życie, jest się gotowym 
rzucić za nim w ogień itp. Choć często to 
mija, gdy poznaje się innego, następnego... 

Miałam podobne przeżycia, znałam chło- 
paka, wydawało mi się, że jest to jedyna 
miłość w moim życiu. On nie zwracał na 
mnie uwagi. Byłam załamana, ale na obozie 
podczas wakacji poznałam innego. Tamto 
uczucie prysnęło jak bańka mydlana. Tak 
jest! Mijają lata, ale miłość zawsze pozostaje 
taka sama bez względu na wiek. Można mieć 
12, 20, 50 lub 80 lat i kochać kogoś całym 
sercem. Nastolatki! Nie przejmujcie się uwa- 
gami typu: Jesteś za mała, masz jeszcze 
czas. Nie, nie ma czasu, Leopold Lewin napi- 
sał kiedyś „Jest czas kwitnienia. | czas obu- 
mierania. Taka jest kolej rzeczy”. 

Naszą koleją jest kwitnąć, kochać, ile tylko 
się da, a potem wspominać... 

PS. Celowo nie napisałam o nauce. Wed- 
ług mnie jest to zupełnie inna strona życia. 
Więc nastolatki - uczcie się dobrze i kochaj- 
cie. Jedno i drugie wyjdzie Wam na zdrowie. 


Virgo magna 


| „„Makepeace”! Opamiętaj 
s się. Możesz kochać i zara- 
| zem bardzo dobrze się 
| uczyć. Więc nie trać tych 

najlepszych lat i kochaj, 

kochaj, kochaj, póki nie jest 
| za późno... 


ZEE] 


LEE | 


Jestem piętnastolatką i zupełnie 
nie rozumiem uprzedzeń „Make- 
peace”. Ja także nie mam i nie 
miałam chłopaka. Po prostu dos- 
konale zdaję sobie sprawę, że nie 
dorosłam jeszcze do prawdziwej 
miłości. | wcale się tego nie wsty- 


- jeszcze nie raz 
przysporzył Niem- 
com sporo kłopotu. 
10) Plac Komuny 
Paryskiej na warszawskim Żoliborzu (wówczas Plac 
| Wilsona) był miejscem pierwszej akcji wykorzystują- 
cej hitlerowskie głośniki uliczne, tzw. szczekaczki, do 
nadania audycji Polski Podziemnej. Głośniki te, usta- 
| wione w centralnych punktach miasta służyły do na- 
| dawania codziennych komunikatów o hitlerowskich 
| 
i 


„Sukcesach”. Akcję wykonała w dniu Święta Konsty- 
tucji 3 Maja 1943 roku grupa późniejszych członków 
„Parasola" pod dowództwem Bronisława Pietraszewi- 
cza - ps. „Lot”. W noc poprzedzającą akcję głośnik 
podłączony został do stojącej w pobliżu szafki- 
-rozdzielni telefonicznej, a następnie połączony linią 
telefoniczną z mieszkaniem kon- 
spiracyjnym, które na czas akcji 
| było zaimprowizowanym studiem 
l radiowym. Tam, zamiast aparatu 
telefonicznego, przyłączono skon- 
i struowany na tę okazję przez 
chłopców wzmacniacz. Audycję 
nadano o godz. 17, gdy na uli- 
cach był największy ruch. Naj- 
| pierw wiązanka polskich melodii 
wojskowych, co już zelektryzo- 
wało przechodniów i spowodo- 
wało, że zaczęli się gromadzić 
pod głośnikiem, potem zapo- 
wiedź audycji i „Rota”. Wreszcie 
z głośnika popłynęły słowa o 
walce narodu w konspiracji i na 


frontach, o hołdzie ofiarom 
| zbrodni i karze czekającej zbrod- 
; niarzy oraz zdrajców, słowa 


zagrzewające do. wytrwania i oporu. Piętnastominu- 
towy program zakończono hymnem państwowym. 
Tłum zebrany na placu słuchał z zapartym tchem, z 
odkrytymi głowami, ze łzami w oczach. | chociaż 
audycję nadano tylko w jednym punkcie miasta, wieść 
o niej błyskawicznie obiegła całą Warszawę. 


Sukces na Żoliborzu skłonił organizatorów do 
powtórzenia audycji 31 lipca 1943 r., tym razem w 
centrum miasta i to naraz przez kilkanaście głośników 
rozlokowanych w Śródmieściu. Podłączono się wów- 
czas w Ogrodzie Saskim pod centralne przewody 
biegnące z niemieckiego studia radiowego. Sukces 
był pełny - tym razem audycji, nadanej w zwykłej 
porze komunikatów niemieckich wysłuchały wieloty- 
sięczne rzesze warszawiaków. 


QLGIERD LEWAN 
Fot. Mieczysław Włodarski 
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dzę. Takie jest życie! 

Nie! Nie jestem molem książko- 
wym, choć zdałam do doskona- 
łego „ogólniaka”. Niech żyje 
skromność, co? Ale cóż, taka 
jestem. Lubię chodzić na dysko- 
teki. Utrzymuję sporo kontaktów 
towarzyskich, z czego jestem bar- 
dzo zadowolona. 

Droga „Makepeace"! Czuję w 
Twej wypowiedzi ledwo wyczu- 
walną złość. Nie, nie posądzam 
Cię o zazdrość. Po prostu wyrazi- 
łaś się bardzo oschle i bez zrozu- 
mienia; prawdopodobnie pod 
wpływem jakiegoś niepojętego dla 
Ciebie wydarzenia. Zastanów się 
czy nie mam racji? No, może nie w 
pełni, ale troszeczkę, no tyciu- 
sieńkę! Co? 

Nie złość się! Życzę Ci dobrze. 
Naprawdę. Widzisz, ja tęsknię za 
miłością (może Ty także) i cza- 
sem, gdy widzę szczęśliwych 
małolatów, jest mi źle, bardzo źle, 
lecz w końcu zwycięża mój opty- 
mizm. Bo dlaczego nie mogą być 
szczęśliwi, gdy ja nie jestem? Nie 
mogę im tego zabronić, nie mogę 
być tak okrutna. 

A ja wciąż czekam. Kto wie, 
może pewnego dnia pokocham 
naprawdę, a może kiedyś wreszcie 
stracę cierpliwość. Może. W życiu 
jest tyle możliwości. Nie martw 
się! Nos do góry! | Ty pokochasz. 
Pomyśl nad tym, proszę! | Spróbuj 
być bardziej wyrozumiała. 


Sylwia 


Mam 11 lat, do „RP” piszę pi 
raz. Chclałabym pomóc sk 


„ŚM'). 

Aniul Radzę Ci napi 
pocztową. Zrób to jak najszy| 
koleżanka na pewno się 
otrzyma list. Wyjaśnij 
przeproś Monikę. 


Co może zrobić dziewczyn, 
zakocha się do szaleństwa w chłopak U, 
który mieszka na przeciwnym ońcu. 
Polski, ma charakter, którego może mu. 
pozazdrościć każdy, szanuje rodziców, 
jest wymarzonym kumplem i ma dzie- 
wczynę? Co w takiej sytuacji można 
zrobić? j 

m 


Babcia 


Jestem zwariowaną nastolatką, mam 
dobrych i kochanych rodziców, psa, 
znajomych. Ostatnio, gdy było tak faj- 
nie, moja babcia, która też ze mną. 
mieszka, zepsuła wszystko. Otóż zrobi- 
łam w domu zabawę i zaprosiłam parę 
osób. Rodzice oczywiście pozwolili, a 
sami poszli do znajomych. W domu była 
babcia. Było głośno: ryczał telewizor i 
magnetofon. Babcia przyszła do nas i 
wyłączyła i magnetofon, i telewizor, 
mówiąc, że jest za głośno. Wszyscy po- 
głupieli, bo było naprawdę fajnie i... 

Wiem, że było trochę za głośno, więc 
„zrobiłam” ciszej, wszystko się uspo- 
koiło. Ale babcia nie skończyła; zadz- 
woniła po rodziców, przyszli, trochę ją 
uspokoili i znowu poszli do znajomych. 
My bawiliśmy się świetnie w moim 
pokoju. Wtedy babcia znów przyszła i 
nakrzyczała na mnie i na nich, powie- 
działa, że nie chce ich więcej widzieć. 
Goście zrozumieli moją sytuację. Ro- 
dzice również rozmawiali z babcią. Ale 
gdy zrobiłam kolejną zabawę, było tak 
samo i za każdym razem jak kogoś 
zaproszę, jest tak samo. Potem babcia 
ma pretensję i robi awanturę, że jej nie 
słucham. 

Mam tego dosyć, rodzice również. Nie 
wiem co robić, jaką Wy macie radę na 
babcię - potworrrra? Może ktoś z czy- 
telników „RP” mi pomoże, doradzi? 

Karolina 


Bogaci 
też nie są szczęśliwi 


Mam 16 lat i jestem twoją stałą czytel- 
niczką. Chodzę do szkoły średniej i jak 
wielu moich rówieśników mam różne 
kłopoty. k 

Mój ojciec jest rzemieślnikiem, musi 
dużo pracować, żebyśmy mieli pienią- 
dze, a inni myślą, że one same z nieba 
spadają. Mnie ogólnie nic do szczęścia 
nie brakuje, lecz nie mogę jakoś znaleźć 
sobie przyjaciół. Samotność to straszna 
rzecz i kto jej nie posmakował, nie zro- 
zumie jak boli... 

Staram się jak mogę. Gdy jednak 
koledzy i koleżanki zaczynają dyskuto- 
wać na temat pieniędzy, umieram z 
rozpaczy. 

„Dysputy” te kończą się z reguły 
docinkami typu: - „Dokąd jedziesz na 
wakacje - na Hawaje?" - choć dosko” 
nale wiedzą, że zostaję w domu. | tak 
jest bez mała ze wszystkim. Gdybym 
jeszcze dawała im to do zrozumienia, że 
jestem bogata, ale ja nic a nic tym się 
nie afiszuję. 

Jestem zrozpaczona. Czy to, że ktoś 
ma wrażliwą duszę | charakter „dość 
fajny, poczucie humoru, czy to się JUż 


nie liczy? Powiedzcie sami! 
ł Danka 


REDAKCJA ODPOWIADA: Basiu 
Skrobot z Bochni! Z jakim Tomkiem 


chcesz korespondować? Nie wiemy, © 


kogo chodzi i nie możemy Ci pomó” 
Odezwij się i opisz dokładnie tego tale" 
mniczego „Tomka z Zasadniczej Szk 
Drzewnej”... (bs) 


N a Uralu oddzielającym Europę do Azji, 
niedaleko Swierdłowska, ale bardzo 
daleko od Polski, był taki dom, w którym 
znalazła schronienie i nadzieję na powrót 
do przerwanego dzieciństwa prawie setka 
dziewcząt i chłopców. Nie wszyscy spośród 
nich byli sierotami, lecz wszyscy znali głód, 
lęk, zimno. Polski Dom Dziecka w Monetnej 
utworzono dzięki inicjatywie Związku Pa- 
triotów Polskich latem 1944 roku. Stając się 
wysepką polskości przygotowywał wycho- 
wanków do życia w ojczyźnie. 

Trafili tu z różnych „posiołków” czyli 
osad wiejskich i baraków pobudowanych w 
lesie, a przeznaczonych dla wywiezionych 
w głąb ZSRR w roku 1940 polskich rodzin. 
Ojcowie niektórych znajdowali się w utwo- 
rzonej w Związku Radzieckim polskiej 
armii; ich los nie był znany, walczyli na 
froncie. Matki wielu już nie żyły. 

W Polskim Domu Dziecka w Monetnej 
niedaleko Swierdłowska nie było jeszcze 
szyb w oknach, brakowało łóżek i pościeli a 
także mydła, ale przybywających witała 
serdeczność i towarzyszące jej poczucie 
bezpieczeństwa oraz nadzieja na każdy 
nowy i coraz lepszy dzień. Dyrektorem 
Domu Dziecka był Aleksander Lewin, który 
na własnej skórze zaznał życia w lesie, 
gdzie zdobywał kwalifikacje drwala w stroj- 
batalionie, co mówiąc zwyczajnie, zrozu- 
miałym językiem, było ciężką harówką w 
obozie pracy przymusowej. Był pedago- 
giem i kiedy stało się. to możliwe, bo zwal- 
niano fachowców, zaangażował się do 
rosyjskiego domu dziecka w Swierdłowsku. 
Trafił dobrze - atmosfera życzliwości, jaką 
otaczane były tam dzieci, przypominała mu 
doświadczenia sprzed wojny, zdobywane w 
Domu Sierot Janusza Korczaka na Kro- 
chmalnej 92 w Warszawie, gdy był jeszcze 
studentem Uniwersytetu Warszawskiego. 
Janusz Korczak, ten niezwykły lekarz i 
wychowawca, stawiał wysokie wymagania 
swoim współpracownikom. Serdeczny sto- 
sunek do dzieci był jednym z warunków, 
jakim musieli sprostać, zanim zostali zaan- 
gażowani do pracy. 


rganizując dom w Monetnej na Uralu 

Aleksander Lewin świadom był, kim 
są jego wychowankowie, jak bardzo zraniło 
ich życie w niewypowiedzianie ciężkich 
warunkach. Przybywały do Monetnej na 
ogół w kilkunastoosobowych grupach, było 
sporo rodzeństw. Przytłaczająca większość 
pochodziła ze środowiska wiejskiego. Ich 


rodzice, zanim zostali wywiezieni w głąb 
Rosji, byli właścicielami małych gospo- 
darstw w województwach tarnopolskim, 
lwowskim, wileńskim. Z rodzinnych domów 
i znajomego otoczenia zostali wyrwani 
nagle, zimą 1940 roku. Wielotygodniowa 
podróż odbywana w trudnych do opisania 
warunkach zakończyła się na przełomie 
zimy i wiosny na Uralu. Baraki, praca w 
lesie lub jeszcze cięższa w kopalni miedzi, 
gdzie dodatkowe zagrożenie stanowił 
szkodliwy dla życia kwas, zatruwający 
organizm i przegryzający skórę. 

Przyjmując te zabiedzone istoty do Pol- 
skiego Domu Dziecka dyrektor na gorąco 
czynił zapiski charakteryzujące ich wygląd, 
stan zdrowia i psychikę. Niektóre nie znały 
już polskiego języka lub bardzo go kale- 
czyły. Wkrótce zaczęła w Monetnej funk- 
cjonować szkoła, a polskie piosenki i tańce 
przypominały wychowankom, skąd pocho- 
dzą i dokąd wkrótce pojadą. 

Tymczasem dyrektor poszedł na wojnę. 
Uczestniczył w działaniach jednostek, które 
zdobyły Berlin, miał więc szczęście być i 
zwycięzcą. Kiedy w maju 1945 roku inni 
żołnierze wracali do swoich rodzin - on 
pojechał aż na Ural, do pozostawionych w 
Monetnej wychowanków. Było dla niego 
Oczywiste, że tam właśnie skieruje swe 
kroki, by wspólnie z dziećmi powrócić do 
kraju. 

Do Polski wyjechali wiosną 1946 roku, 
stanowiąc wielką rodzinę, jaką stworzył 
pobyt pod tym samym dachem, gdy od 
nowa dzieci uczyły się uśmiechać i bawić, a 
także wspólnie troszczyć o młodszych od 
siebie. Pierwsze wrażenia na wytęsknionej 
polskiej ziemi nie były najlepsze. Nieprzy- 
jazne reakcje rodaków obudziły bowiem 
odpowiedzi dzieci, że „Tam, skąd wracają” 
było im dobrze. W Terespolu chciano usły- 
szeć co innego, a wychowankowie z 
Monetnej najbardziej jednak pamiętali os- 
tatnie dwa lata - pobyt w Polskim Domu 
Dziecka... 

Różnie się potoczyły koleje życia małych 
tułaczy w Polsce. Niektórzy odnaleźli 
swoich krewnych, inni długo przebywali w 
kolejnych domach dziecka, ale wszyscy 
wyszli „na ludzi”, co ich dyrektor, a później 
profesor Aleksander Lewin, mógł stwier- 
dzić podczas zjazdów wychowanków by- 
łego domu na Uralu. 


P: czterdziestu latach do profesora 
napisała znana radziecka dziennikarka 


Dom Sierot Ja- 
nusza Korcza- 
ka w Warsza- 
wie 
tylko we wspo- 
mnieniach i na 
fotografii 


Aleksandra 


Zjazd Monet), . 
niaków w 40 
rocznicę 
wiołu do kra- 
ju. Ich dyrek- 
tor i 
wawca siedzi 
drugi z prawej 
Fot. Dariusz 
Kowalewski 


| pisarka, która odwiedziła dom dziecka w 
Monetnej w trakcio jego organizowania w 
1944 roku. Zapytawszy wówczas, kim są 
przebywający w nim wychowankowie, od- 
czuła nie tylko wielkie współczucie, ale nie 
mogła się uwolnić od myśli: czy Istnieje na 
świecie jakakolwiek siła, która mogłaby 
przywrócić tym małym, nieszczęsnym isto- 
tom ich rozdeptane dzieciństwo? 

Dziennikarka owa od paru lat mieszka w 
Ameryce. 

„Rozdeptane dzieciństwo” - takl tytuł 
nadała „Polityka” zamieszczonym przez 
Aleksandra Lewina wypowiedziom dzieci, 
które zgromadził po przybyciu ich i za- 
mieszkaniu w Monetnej. Ukazały się one 
przed paroma tygodniami. 

Jeden z wychowanków ówczesnego dy- 
rektora, który po przyjeździe do Polski nie 
kontaktował się z nim, gdyż odnalazł ojca, 
przeczytał w ,„Polityce” napisane przez sie- 
bie wspomnienie, dotyczące przeżyć 
sprzed przybycia do Monetnej. Przysłał do 
redakcji „Polityki” list z prośbą o przekaza- 
nie go Aleksandrowi Lewinowi. Starczy on 
za „ocenę pracy byłego dyrektora Pol- 
skiego Domu Dziecka w Monetnej... 

„Szanowny Panie Profesorze! Drogi 
Dyrektorze z Monetnej! Ukochany Wycho- 
wawco! (...) Z uciskiem w gardle, a nawet 
łzami w oczach przeczytałem wzruszającą 
opowieść Pana o wojennych losach dzieci 
polskich w ZSRR. Moje wzruszenie, a 
nawet łzy (co rzadko zdarza się mężczyź- 
nie) usprawiedliwia fakt, że z całą siłą po- 
wróciły wspomnienia tych strasznych | 
bolesnych lat wojny, poniewierki i głodu, 
czego doświadczyłem ja i setki a może 
tysiące dzieci (...) Głód, ciężka ponad ludz- 
kie siły praca w tajdze, choroby i śmierć 
najbliższych położyły się ciężkim brzemie- 
niem na barkach dzieci i polskich rodzin 
deportowanych w głąb ZSRR. Cieszy fakt, 
że dożyliśmy czasów, iż można o tych 
sprawach mówić i pisać bez obawy o kon- 
sekwencje. Zawsze miałem nadzieję, że 
dożyję chwili, gdy zostaną wyjaśnione 
wszelkie okoliczności nieusprawiedliwio- 
nych niczym represji wobec setek tysięcy 
Polaków zamieszkałych na wschodnich 
rubieżach przedwojennej Polski. Pragnę 
zapewnić Pana, że trud włożony przez Pana 
i całe grono pedagogiczne w Monetnej nie 
poszedł na marne. Wpojone nam wzorce 
osobowe dobrego i prawego człowieka, 
Polaka kochającego swoją ojczyznę oraz 
potrzebę społecznego, bezinteresownego 
działania na rzecz innych ludzi, pozostały 
nam na całe życie. Wzorce te przekazujemy 
naszym dzieciom i wnukom. Życzę Panu, 


pozostał 


Fot. arch. 


Lewina 


po- 


wycho- 


Prof. dr hab. Aleksander Lewin jest auto- 
rem kilkuset publikacji naukowych z dzie- 
dziny pedagogiki, z których wiele przetłu- 
maczono na języki obce. Wspomnienia z 
okresu, kledy organizował Polski Dom 
Dziecka w Monetnej, wydał w książce zaty- 
tułowanej „Dom na Uralu". Kilkanaście lat 
pracował w placówkach opleki nad dzieć- 
mi. Od lat dziesięciu Jest przewodniczącym 
komisji naukowej Międzynarodowego Sto- 
warzyszenia im. Janusza Korczaka, pełni 
też funkcję przęwodniczącego Komitetu 
Redakcyjnego 16-tomowej edycji dzieł 
Korczaka 

Fot. Dariusz Kowalewski 


-drogi nasz Dyrektorze, dużo zdrowia I dłu- 


gich lat życia oraz satysfakcji z tego, że w 
trudnych i tragicznych latach wojny urato- 
wał Pan wielu z nas od nędznej wegetacji 
na pograniczu życia i śmierci”. 

Ten niemłody już mężczyzna opowie- 
dziawszy byłemu dyrektorowi dalsze koleje 
swojego życia już w Polsce (pominęłam je) 
podpisał się imieniem, jakim go wówczas w 
Monetnej nazywano. Oczywiście podał 
także: swój adres i nazwisko. 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. Dariusz Kowalewski 
i arch. A. Lewina 


W następnym numerze „„Świata Młodych” 
przeczytacie wspomnienia swoich rówieś- 
ników spisane na prośbę dyrektora Pol- 
skiego Domu Dziecka w roku 1944. 


Zagadka nadal nie rozwiązana 


(PAP). Każda epoka history- 
czna ma jakiś zaginiony skarb, 
którego poszukiwania pobudzają 
wyobraźnię milionów ludzi. W 
średniowieczu poszukiwano zło- 
ta tamplariuszy, w XIX w. amato- 
rom przygód spędzał sen z oczu 
skarb Napoleona, ukryty gdzieś 
między Moskwą a Paryżem. Ta- 
kim skarbem naszych czasów 
jest Bursztynowa Komnata. Zra- 
bowana przez Niemców była 
później przechowywana w Kró- 
lewcu. W początkach 1945 r., 
gdy front wschodni zbliżał się do 
granic Rzeszy, bursztynowy 


skarb wywieziono i ukryto. Zro- 
biono to tak skutecznie, że nie 
udało się go znaleźć do dziś, 
mimo wieloletnich poszukiwań i 
zaangażowania ogromnych środ- 
ków. 


W ciągu ponad 40 lat, jakie 
minęły od końca II wojny świa- 
towej było wiele hipotez i wiele 
fałszywych śladów. Szukano Bur- 
sztynowej Komnaty na terenie 
Polski, Czechosłowacji, Austrii, 
NRD, RFN oraz na dnie Bałtyku. 
Zaraz po wojnie przypuszczano, 
że Bursztynowa Komnata spło- 


nęła podczas oblężenia Królew- 
ca. Inna hipoteza głosi, iż została 
zasypana gruzami z bombardo- 
wanych domów. Są również 
przypuszczenia, że do tej pory 
nie opuściła Królewca - dzisiej- 
szego Kaliningradu. Ukryto ją w 
specjalnym głębokim bunkrze 
wraz z archiwami i innymi dzie- 


łami sztuki na peryferiach 
miasta. 
w. latach siedemdziesiątych 


pojawiła się nowa hipoteza, że 
poszczególne elementy Burszty- 
nowej Komnaty załadowano na 
początku 1945 r. na niemiecki 
statek pasażerski „Wilhelm Gust- 
lof”, który 30 stycznia został 
zatopiony przez radziecki okręt 
podwodny S-13 i leży w odleg- 
łości 20 mil od Helu na głębo- 
kości 50 m. Gdy pojawiła się ta 
hipoteza wrak został zbadany 


przez polskich płetwonurków. 
Znaleźli oni wypalone palnikami 
otwory w burcie i wnętrzu statku 
świadczące, że ktoś już wcześ- 
niej czegoś tam poszukiwał. 
Inna wersja mówi. że komnata 
była przygotowana do ewakuacji 
już w końcu 1944 r. W styczniu 
wysłano z zagrożonych Prus 
Wschodnich do Rzeszy naj- 
większą świętość hitlerowców - 
sarkofag marszałka Hindenbu- 
rga. Do tego celu wykorzystano 
krążownik „Emden”, który praw- 
dopodobnie zabrał dzieła sztuki i 
być może Bursztynową Kom- 
natę. Krążownik dopłynął do 

winoujścia, ale po drodze wsku- 
tek awarii maszyny został na 
jakiś czas unieruchomiony i 
część skrzyń przeładowano na 
statek ,„Pretoria”. 


Przyjmując, ze Bursztynowa 


Komnata została wywieziona w 
głąb Niemiec, można również 
zagubić się w gąszczu różnych 
hipotez. Jeden ze śladów pro- 
wadzi w okolice Essen, gdzie 
miano ukryć bursztynowy skarb 
w zawalonych sztolniach, starej 
kopalni soli na głębokości 600 
m. Natrafiono na ślady konwoju 
ciężarówek, który wyruszył w 
styczniu 1945 r. do Turyngii. Ist- 
nieją też podejrzenia, że kom- 
natę zatopiono w alpejskim je- 
ziorze Toeplitz. Wspomina się 
także górskie kryjówki w Sude- 
tach na terenie Czechosłowacji 
lub Polski. Były podejrzenia, że 
komnata została zatopiona w 
Zalewie Wiślanym. Przez kilka 
sezonów prowadzili tam poszu- 
kiwania polscy i radzieccy płet- 
wonurkowie. Wreszcie niedawno 
wysunięto hipotezę, że komnata 
może być ukryta na Litwie. 


» 


STRAZA 


-ASON 


CGKI 


róciliśmy 
wspaniałego 
cerskiego w Niesulicach, poło- 


Rafał i Marek Rusoniowie ze Świecia 
nad Osą, choć są braćmi, podczas obo- 
zowego turnieju wiedzy pożarniczej sto- 
czyli ze sobą ostry pojedynek. Ostate- 
cznie wygrał starszy Marek. Trudno się 
dziwić, że są tak oblatani. Tata jest 
komendantem OSP, w domu często roz- 
mawia się o pracy strażaka, a ponadto 
stale goszczą pod dachem państwa 
Rusoniów strażackie czasopisma: „Prze- 
gląd Pożarniczy” i „Strażak” czyli ,,988" 
(to numer telefonu do straży), a Rafał 
uczestniczył nawet w zeszłym roku w 
obozie dowódców drużyn pożarniczych. 

Finał obozowego turnieju był bardzo 
ostry, wręcz zażarty. Byłem zaskoczony 
ich wiedzą - mówi phm Wojciech Swinar- 
ski, z-ca komendanta obozu. - Okazało 
się, że wiedza podparta praktyką i atrak- 
cyjnymi zajęciami nawet teraz, w czasie 
wakacji, bez oporów wchodzi do głów. 

Obóz, o którym tu mowa, odbył się w 
lipcu br. w Osieku k. Torunia. Zorganizo- 
wała go Komenda Toruńskiej Chorągwi 
ZHP wespół z Komendą Wojewódzką 
Straży Pożarnych i Wojewódzkim Zarzą- 
dem Ochotniczych Straży Pożarnych. Tu, 
w Osieku, nad malowniczym jeziorem, 
mieści się ośrodek szkoleniowy toruńskiej 


straży - idealne miejsce dla takiego 
obozu. 
Myśl, by zająć się bliżej młodymi 


pożarnikami, kiełkowała w Komendzie 
Chorągwi od dość dawna. Zwłaszcza że 
ze specjalnościami harcerskimi nie było 
najlepiej. Zorganizować specjalistyczny 
obóz, zebrać tych, którzy coś konkret- 
nego potrafią. Wiadomo było, że w woje- 
wództwie jest trochę młodzieżowych dru- 
żyn pożarniczych oraz pożarniczych dru- 
żyn harcerskich. Powołały je do życia 
ochotnicze straże pożarne, które na 
wsiach i w niewielkich miasteczkach są 
często jakby mini-ośrodkami kultury. 
Pożary zdarzają się, na szczęście, niezbyt 
często, toteż na co dzień skupieni w OSP 
ludzie zajmują się tym, co z ogniem nie- 
wiele ma wspólnego. Podejmują różne 
społeczne akcje, uczestniczą np. w bu- 
dowie szkół czy domów kultury. A poza 
tym - przyciągają młodych. Pomaga im w 
tym magia munduru, hełmu i toporka, 
zawieszonego u pasa, a po trosze - chęć 
zabicia nudy. Jedno i drugie sprawia, że 
powstają młodzieżowe drużyny pożarni- 
cze, skupiające starszych nastolatków 
(powyżej 15 lat) i harcerskie drużyny 


pożarnicze, do których przyjmowani są 
młodsi. 


niedawno ze 
obozu har- 
tecznik”, drużyny: 


waliśmy też żaglówką i łódkami. 
Obóz nasz nazywał się „Ma- 


mz 


Obóz w Osieku był spotkaniem jednych 
i drugich. W rezultacie widzieliśmy tu 


MUNDURY W DWÓCH 
KOLORACH 


Niebieskie - typowe dla strażackich 
„młodzieżowców” i mundurki harcerskie. 
Hełmy były dla jednych i dla drugich takie 
same (z pomarańczowego plastiku), po- 
dobnie toporki. No, powiedzmy szczerze, 
że te hełmy i toporki służyły raczej ozdo- 
bie i zadawaniu szyku. Ale za to moto- 
pompa, węże, ściana pożarnicza i drabiny 
były prawdziwe. Już wkrótce młodzi 
pożarnicy mieli okazję przekonać się o 
tym na własnej skórze... 

Weźmy takie oto wielokrotnie na obozie 
przerabiane ćwiczenie pt. „Sprawianie 
linii bojowej”. W błyskawicznym tempie 
trzeba ustawić motopompę, podłączyć 
wąż, za chwilę przyłączyć jego dalszą 
część oraz tzw. rozdzielacz, dzięki któ- 
remu można skierować wodę do kilku 
innych węży. Na końcu każdego trzeba 
umieścić prądownicę - urządzenie, które 
gwarantuje, że woda z węża tryśnie w 
odpowiednią stronę. Całą tę operację 
przeprowadza jedna, kilkuosobowa sek- 
cja. Ile ma na to czasu? 

- W ogóle nie ma czasu - śmieje się 

Olgierd Jabłoński, wiceprezes Zarządu 
Wojewódzkiego OSP i przewodniczący 
komisji ds. młodzieży, współtwórca obozu 
i członek jego kadry — to wszystko trzeba 
zrobić w ułamku sekundy. 
_ No i robią! Albo taki np. punkt pro- 
gramu: harcerski, pożarniczy tor przesz- 
kód. Prądownica w garść i szybko przez 
tunel, płotek, równoważnię (a prądownica 
waży ładnych parę kilo!), później połą- 
czyć ją supersprawnie z wężem. Jeżeli to 
zadanie ma wykonać chłopak, pół biedy... 
Ale dziewczyna? A na obozie znalazło się 
13 dziewcząt-pożarniczek. 

Musztra, strażackie ćwiczenia, sporo 
zajęć teoretycznych - do obiadu. Później 
- już typowo harcerski program. Ogniska, 
wycieczki, dyskoteki. „Tej teorii to trochę 
może za dużo” - wzdychają bracia Ruso- 
niowie, a inni im wtórują. Ale cóż robić? 
Nie przygotowanych nie dopuszcza się do 
strażackiego sprzętu. 

A sprzęt uczestnicy obozu cenili sobie 
najbardziej. Większość drużyn (młodzie- 
żowych i harcerskich) nie ma z nim na co 
dzień kontaktu. Tu była okazja, by poćwi- 
czyć. Mieli też sprzęt wideo i kasety z fil- 
mami o tematyce pożarniczej. Chyba 


Obozowej. 


„Pasieka”, 


Pracowaliśmy - też 
(bardzo ciężko) na polach PGR 
przy wyrywaniu lebiody z bura- 


wszyscy są zgodni, że te filmy były na 
obozie atrakcją „numer jeden”. ł 

Nie, nie uczestniczyli w żadnej akcji 
gaśniczej. Po prostu - nie było pożaru. A 
gdyby był - czy dopuszczono by ich do 
akcji? Jeżeli nawet tak, pełniliby funkcje 
pomocnicze, rozciągając węże, uczest- 
nicząc w ewakuacji, sprawując nadzór 
nad pogorzeliskiem. 

Paliło się tydzień przed rozpoczęciem 
obozu. Wtedy w ośrodku gościła akurat 
kadra toruńskiej straży. Sam komendant 
miał okazję uczestniczyć w akcji... 

Rafał i Marek byli świadkami, jak w ich 
miejscowości płonęła stodoła. W gaszeniu 
uczestniczył tata, oni byli obserwatorami. 
Ale, jak twierdzą, nauczyli się sporo. 
Zauważyli np. w jaki sposób, operując 
odpowiednio strumieniami wody, można 
zapobiec rozprzestrzenianiu się pożaru. 

Drużyna, do której należą bracia Ruso- 
niowie, mogłaby chyba posłużyć za 


MODEL HARCERSKIEJ 
DRUŻYNY POŻARNICZEJ 


Powstała z autentycznej potrzeby, dzię- 
ki lokalnej inicjatywie. Założył ją pan 
Rusoń, wciągając do współpracy synów. 
Zajmują się oni propagandą przeciwpoża- 
rową, roznoszą po gospodarstwach ka- 
lendarze i ulotki. Otrzymują za to od gos- 
podarzy pieniądze, przeznaczane następ- 
nie na różne akcje społeczne. Taką akcją 
był udział w budowie miejscowej szkoły 
podstawowej. 

- Ja też tak zaczynałem - mówi Olgierd 
Jabłoński - budowaliśmy w 1964 r. w czy- 
nie społecznym szkołę podstawową w 
Gronowie. Mieli w tym swój udział stra- 
żacy, którzy przepracowali szereg dnió- 
wek. Zapaliłem się do tej działalności. Z 
czasem powierzono mi funkcję przewod- 
niczącego ds. młodzieży przy toruńskim 
ZW ZOSP. Zainteresowałem się tymi 
samorzutnie powstającymi drużynami. Na 
ogół tworzą je lokalni społecznicy, zapa- 
leńcy... Takich drużyn jest wiele, ale dzia- 
łają one nierówno. W kwietniu, kiedy 
ogłaszane są ogólnokrajowe zawody dru- 
żyn pożarniczych, następuje gwałtowne 
ożywienie. Później - przychodzi stag- 
nacja. — 

Panu Olgierdowi chodzi o przełamanie 
tej niekorzystnej tendencji. Stąd m.in. 
jego uczestnictwo w kadrze tegorocznego 
obozu. Było w niej zresztą jeszcze kilku 
strażaków — m.in. dwóch chorążych i star- 
szy kapral. Pan Jabłoński odpowiadał za 


(PAP). Archeolodzy z RFN 
resującego odkrycia. Stwierdzi 


szkolenie pożarnicze. Ale - jak sam pod- 
kreśla - nie tylko o walkę z pożarami tutaj 
chodzi. Może w równym stopniu chodzi o 
walkę z małomiasteczkową nudą, z bra- 
kiem pomysłu na godziwe spędzenie wol- 
nych chwil. Strażacka dyscyplina I stra- 
żacki fason mogą z czasem w tm 
dopomóc. Toteż na tym obozie były one 
starannie szlifowane. Stanowiły, obo 
hełmu i toporka, ważną „część” Uzbrole- 
nia osobistego obozowicza. 


SZ KŁOSOWSKI 
TOMA: pO tola 


dokonali inte- 


[i, że neaner- 
je masywy 


żonych nad cudownie jeszcze 
czystym jeziorem Niesłysz (woj 
zielonogórskie). Pogodę mieliś- 


my wspaniałą, dlatęga_korzysta- 
liśmy z kąpieli w naszym kryszta- 
łowym jeziorze codziennie, pły- 


„Sprzymierzeńcy  Niesulickiej 
Przyrody”, „Kraina Leśnych Ta- 
jemnic" i „Strumieniowcy”. 

Oczywiście nie tylko odpo- 
czywaliśmy, zdobywaliśmy nowe 
stopnie, sprawności i odznaki, 
pracowaliśmy społecznie na 
rzecz lasu i sąsiedniego ośrodka 
wczasowego 

Harcerze nasi zdobyli 50 kart 
pływackich, a w czasie Olim- 
piady Obozowej 75 odznak OSO. 

Biorąc pod uwagę trudności 
finansowe, z którymi boryka się 
nasz kraj i oczywiście hufiec, 
wpadliśmy na pomysł „dorobie- 
nia grosza” na działalność pro- 
gramową. | tak, nasz druh no 
nik z żoną prowadzili kantynę 
obozową, dochód z której został 
przeznaczony na zakup pucha- 
rów dla zwycięzców Olimpiady 


ków. Za wyplewienie 15 hekta- 
rów otrzymaliśmy bezpłatny 
autokar na cztery wycieczki do 
Zielonej Góry. Mieliśmy też tro- 
chę swojego grosza na upominki 
i słodycze dla pionierów z NRD - 
częstych gości na naszych ogni- 
skach i kominkach. 

Do najwspanialszych imprez 
na obozie należał „Festiwal Mło- 
dzieży”. Drużyny prezentowały 
tam stroje i piosenki różnych 
narodów świata. Równie ciekawe 
były „„Neptunalia”, podczas któ- 
rych kwatermistrz obozowy 
przeobrażony w Neptuna udzie- 
lał chrztu wszystkim biszkoptom, 
którzy byli pierwszy raz na 
obozie. » 

Chcemy, korzystając z Okazji, 
przekazać serdeczne podzięko- 
wania-kadrze obozowej, Komen- 


w ś 


a 


| 


dzie Hufca ZHP Złotoryja oraz 
Nadleśnictwu Świebodzin za u- 
możliwienie wspaniałego wypo- 
czynku na: pięknej ziemi lu- 
buskiej. 
Harcerze i zuchy I turnusu 
Obozu Harcerskiego 
w Niesulicach 


Na zdjęciach obozowe t 
zuchów = żę 


talczycy zamieszkujący niewielk 
górskie w Nadrenii wykorzystywa 
tery wulkaniczne. Pozostałości 
wulkanów - masywy wznoszące $ 
dziesiąt metrów ponad okolicę z 7 
niami po kraterach w środku — DYY, | 
gólnie atrakcyjnym miejscem dla my” 
ze starszej epoki kamiennej 
czycy zakładali tam swoje 


kra- 
j stare 
| h 


Dawne kratery zapewniały dobr yły to 
okolicy, co ułatwiało polowania. _zwie- 
miejsca łatwe do obrony przed dź'- „y kra- 
rzętami lub innymi plemionami Ścia u dnia 
terów osłaniały przed wiatrem AA Ę 

Czarne skały nagrzewały się 0d SW kralerze 
nocy wypromieniowywały ciepło: edno- 
istniał więc korzystny mikroklima. 'zpa- 
cześnie było to osłonięte miejsce gawnych 
lania ogniska. W 150 zbadanych ob070- 


kraterach wszędzie znaleziono 513 
wisk neandertalczyków. 


DE MONO 


G rupa DE MONO uznawana, 
nie bez racji, za objawienie 
artystyczne polskiej sceny roc- 
kowej roku 1989. Może najpierw 
się przedstawicie... 

- Andrzej Krzywy - śpiew - 
Piotr Kubiaczyk - gitara basowa, 
Paweł Walczak - menedżer ze- 
społu. Nieobecni to: Robert Choj- 
nacki - saksofon, Dariusz Kru- 
picz - perkusja, Jacek Perkowski 
- gitara i Marek Kościkiewicz — 
gitara, śpiew. 

- Występowaliście w Sopocie, 
skąd przywiozłem pismo „Sopot 
News”, z ujętą w nim Waszą bio- 
grafią artystyczną. Niektóre za- 
warte w niej sformułowania 
pragnę uzupełnić znakami zapy- 
tania... Pierwsze: od roku 1987 
zespół pracuje nad nowoczes- 
nym brzmieniem opartym na 
najciekawszych tendencjach w 
muzyce światowej końca lat 
osiemdziesiątych...? 

- Andrzej Krzywy: Zgadza 
się... Wydaje mi się, że muzyka, 
którą gramy ma na pewno w 
sobie bardzo dużo różnych tren- 
dów, różnych gatunków i stylów. 
Można w niej znaleźć prakty- 
cznie wszystko... Brzmieniowo - 
sporo muzyki rock'n'rollowej lat 
osiemdziesiątych; Clash, fala 
punk-rockowa, new romantic... 

- Piotr Kubiaczyk: w uzupeł- 
nieniu - najważniejsze jest dla 
nas brzmienie. Sama konstruk- 
cja, pewien sposób myślenia w 
budowaniu utworów jest trady- 
cyjny. Nowoczesne ma być 
właśnie brzmienie. A jeszcze o 
tradycji - oczywiście Clash, ale i 
Rolling Stonesi, The Pretenders, 
Talking Heads... 

- Fascynacja rockową trady- 
cją w dużej mierze zaważyła na 
klimacie pierwszej płyty długo- 


grającej, której nagrania zakoń- 


czono w styczniu bieżącego 
roku...? 

- To też prawda, ale może o 
samej płycie... Nagraliśmy ją w 
studiu Andrzeja Puczyńskiego i 
on był jej współproducentem. 
Utwory wybieraliśmy długo i sta- 
rannie, by album mógł stać się 
naszą wizytówką. Podpisujemy 
się pod nim nadal... 

- Piosenka promująca nowy 
longplay w bardzo krótkim cza- 
sie znalazła się na pierwszym 
miejscu najpopularniejszej w Pol- 
sce Listy Przebojów „Trójki” - 
chodzi o „Kochać inaczej”. Sami 
muzycy wyżej jednak cenią suk- 
cesy odnoszone na licznych 
koncertach w kraju i za gra- 
nicą...? 

- To jest chyba normalne dla 
zespołów rockowych, że najwię- 
cej zadowolenia daje im kontakt 
z żywą publicznością. Ta forma 
komunikowania się z ludźmi naj- 
bardziej i nam odpowiada. Ze- 


spół dużo koncertował zanim 
cokolwiek powiedziano o nim na 
antenie radiowej. Sytuacja jaka 
miała miejsce na festiwalu w 
Sopocie, ten półplayback, była 
dla nas wielce zaskakująca, bar- 
dzo dziwnie się czuliśmy. Była to 
pierwsza i ostatnia zabawa z 
półplaybackiem... 

- Zespół równie dobrze czuje 
się występując dla publiczności 
klubowej, jak i dla wielotysię- 
cznego tłumu...? 

- Do tej pory ten wielotysię- 
czny tłum mieliśmy tylko na 
koncercie Krajowej Sceny 'Mło- 
dzieżowej. Graliśmy sporo ma- 
łych, kameralnych koncertów - 
równie jak te wielkie udanych. 
Przyjęcie w klubach studenckich 
było wspaniałe. W małych salach 
można osiągnąć bliższy kontakt 
z tymi, którzy przyszli nas słu- 
chać. Czuje się tę energię, te 
fluidy... 

- Banalne tematy: miłość, 
seks, polityka, nabierają nowego 
życia w Waszych utworach...? 

- Samo życie... Może najmniej 
fascynuje nas polityka, ponieważ 
jak każda rock'n'rollowa kapela 
jesteśmy apolityczni... Miłość - 
seks? Łączą się chyba ze sobą... 
Śpiewamy o życiu 

- Zróżnicowanie form, dyna- 
mika, a przede wszystkim rze- 
telna muzyka, to wizytówka ze- 
społu De Mono...? 

- Czy to prawda można się 
przekonać kupując naszą płytę — 
słuchając naszej muzyki. Nie 
wiem... Wydaje mi się, że nie 
było to sformułowanie na wy- 
rost, że to wszystko jest w tej 
muzyce 


akończył się, wraz z wakacjami, sezon festi- 

walowy. Przez jednych krytykowany, przez 
drugich chwalony, wraca co roku w niezmien- 
nym kształcie organizacyjnym i najczęściej arty- 
stycznym. Jaki był tym razem? 

Festiwal opolski uznaję za udany, właściwie 
pod każdym względem. Pojawiło się kilka, może 
kilkanaście naprawdę udanych piosenek, po- 
twierdzili swe umiejętności, już niemałe, młodzi 
wykonawcy, dominujący nie tylko w koncercie 
„Krajowej Sceny Młodzieżowej” i „Debiuty”, ale 
także „Premie i Premiery”, nawet „Gwiazdy i pio- 
senki"”. To dobry znak dla polskiej estrady. Oka- 
zało się też, że niezbyt często, ale jednak od 
czasu do czasu, powstają interesujące spektakle, 
widowiska - jak choćby to z piosenkami Jare- 
miego Przybory. 

Festiwal jarociński, pod nowym szefostwem 
artystycznym dojrzał wreszcie do... rzetelnej 
oceny artystycznej, pozbawionej emocji począt- 
ku lat osiemdziesiątych. Więcej teraz wiemy o 
polskiej scenie rockowej, rzetelniej wartościu- 
jemy jej czołowych przedstawicieli... Jesteśmy 
mądrzejsi o te kilka festiwali i... kilkanaście 
piosenek. 


Piknik country był na pewno dobrą zabawą dla 
zebranej w Mrągowie publiczności. Tej przed 
telewizorami dał do myślenia, przede wszystkim 


Don't go 

for second best baby 
Put your love to the test 
you know 

You know you've got to 
Make him express 

how he feels and maybe 


EXPRESS 
YOURSELF 


You don't need diamond rings 
or eighteen karat gold 

Fancy cars that go very fast 
you know they last no, no 
What you need is a big 
strong hand to 

Lift you to your higher ground 
Make you feel 

like a queen on a throne 
Make him love you 

till you can't come down 
You'll never come down 


Long stem roses are the way 
to your heart but 


He needs to start with your head 


Satin sheets are very romantic 


Then you know your love is real 


LECH NOWICKI 


"ROVTVNIISXH 


o polskich zespołach i solistach. Niestety prezen- 
tują poziom amatorski. Ba - startując w „normal- 
nej” imprezie o charakterze ogólnopolskim, 
odpadliby gdzieś w półfinałach. Tu, za sprawą 
country, „robią za gwiazdy”. Niechaj się szef 
countrowców Korneliusz Pacuda nie obrazi, ale 
powinien na swoich podopiecznych spojrzeć 
nieco surowszym okiem... 


| Międzynarodowy Festiwal Muzyki w Sopo- 
cie... Trochę rozczarował z powodu braku wiel- 
kich nazw i nazwisk, trochę zainteresował 
nowym programem i organizacją, trochę zasko- 
czył imprezami towarzyszącymi, ale... nie wszy- 
scy mogli je obejrzeć. W każdym razie Sopot się 
obudził. Kiedy zrobią to: Opole, Zielona Góra, 
Kołobrzeg i Mrągowo? 


Make him show you how 
Express what he's got 
Oh baby ready or not 


And when you're gone 

he might regret it 

Think about the love he once had 
Try to carry on 

But he just 

won't get it 

He'll be back on his knees 

To express himself 

You've got to make him 

Express himself 


what happens when you're not in bed 


You deserve the best in life 
So if the time isn't right 

then move on 

Second best is never enough 


You'll do much better baby on your 


Baby on your own 


Express yourself 

You've got to make him 

Exp self 15339 
Hey, hey, hey, hey 

Soul you want 4 rig 1 POW 


own 


PAN MĄDRALA skarży się le- 
karzowi: 


- Panie doktorze, śni ml się 
bardzo często straszny sen. Śni ml 
się, że wpadam z rozbiegu na 
wielkie drzwi, a one za nic nie 
chcą się przede mną otworzyć. Na - 
drzwiach jest wielki napis... szyjć 


KIEDYŚ 
MÓWIONO O NICH 
- „MORSKIE KRUKI" 


Te dość rzadkie i tylko miejscami wystę- 
pujące ptaki wciąż budzą wśród turystów 
pewnego rodzaju sensację. Okazałe, czarne, 
hałaśliwe i do tego prawie zawsze wystę- 
pujące w dużych grupach, zwracają uwagę. 
lch kolonie lęgowe, zakładane w Polsce 
zwykle na wierzchołkach drzew, rosnących 
na mało dostępnych wyspach jezior lub 
wśród rozległych rozlewisk rzecznych też 
nie pozostają niezauważone. Mowa tu 
oczywiście o kormoranach czarnych, żyją- 
cych u nas głównie na Mazurach i Pomorzu, 
ale mających też np. swe lęgowiska wśród 
tzw. Basenu Słońskiego, rozciągającego się 
przy ujściu Warty do Odry. W tym świecie 
niezliczonych odnóg rzecznych, kanałów, 
brodów i załewów ptaki te zagnieżdziły się 
na wysokich wierzbach otoczonych wodą i 
dzięki temu niedostępnych z lądu. Napoty- 
kają tu jednak na pewną konkurencję ze 
strony innych dużych ptaków. Zdarzyło się 
tu kiedyś np. że orzeł bielik, który też chciał 
zagnieżdzić się na samotnym drzewie wśród 
słońskich wód, rozebrał kormoranom kilka 


gniazda. 


MARIA 
BOROWA 


OGRÓDY 


Siostra Eleonora (jeszcze bez twarzy) może chrząknąć 
zadowolona I odejść. A potem schować się za pień sta- 
rego świerku, oprzeć machinalnie rękę o jego opiłowane 
do kikutów dolne gałęzie, tak samo machinalnie 
strzepnąć z dłoni rdzawe płytki kory I Rruchy nalot - i 
obserwować nieruchomą w wózku postać. Nic się nie 
dzieje. Może odejść. Nie ją pierwszą woziła pod mur. 

- Terapia - mówil bezbarwnie Monika. - Proszę 
uprzejmie, zaczynamy. Kurtyna. Panie i panowie, jestem 
spokojna, ufna i pełna dobrej woli. Wierzę w cud. Wiara, 
nadzieja i miłość... | panie proszą panów. I kółko raz, 
kółko dwa. Takie właśnie! - uderza dłońmi mocno, na 
płask w to coś obrzydliwie okrągłego po bokach wózka. - 
Graniaste, czworokanciaste... Połamało się, cztery gro- 
sze kosztowało, a my wszyscy - bęc! 

Płacze. 

- Nie wierzę w cuda. Nie mam żadnej nadziei. 

Nie ociera łez, są niedobre, ale pozwala im płynąć, 
choć nie przyniosą ulgi, wie o tym. Może dlatego mówi - 
głośno, wyraźnie, do siebie: . 

- Nie chcę niczego. Chcę do Naty, do domu. Nie chcę 
być sama. Tutaj. W tym śmierdzącym, brudnym, niech- 
lujnym śmietniku - ogrodzie. | nienawidzę tego czerwo- 
nego muru. c 4 

Zaciska ręce mocno, do bólu, paznokcie nadszarpują 
naskórek. Wzdycha głośno, zachłystliwie, ostatni raz, i 
zostawia za sobą wszystko, co nie jest jej teraźniej- 


— | co 


tam jest 
Clągnąć! i 


© 
MĄDRALA do Iksińskiego: 
= Wiesz, rodzice ml kupili nowy 
sweter, tylko wydaje mi się, że ma 
za ciasny golf... 
ppc spróbowałbyś umyć 


gniazd | tak wyszabrowany materiał przo- 
niósł do własnego, właśnie budowanogo 


W ogóle jednak kormorany mają zbyt 
wiele naturalnych wrogów, poza orłami, a 
także kaniami, które czasem podkradają 
kormoranom zdobycz. Kormorany żywią się 
wyłącznie rybami, a w pogoni za nimi świot- 
nie pływają I nurkują nieraz na klikanaście 
metrów głęboko, pozostając pod wodą cza- 
sem dwie minuty. Schwytaną rybę kormoran 
zaraz w całości połyka. Kiedyś w niektórych 
krajach wykorzystywano te ptaki do łowienia 
ryb, stosując przy tym dość niewyszukaną 
metodę. Oto zakładano przygotowanym do 
takich połowów kormoranom na szyje pier- 
ścienie, co sprawiało, że nie mogły one do 
końca połknąć ryby i człowiek mógł pozo- 
stającemu przymusowo na jego usługach i 
odpowiednio skrępowanemu ptakowi łatwo 
odebrać łup.Dziś nie wyzyskuje się tych 
ptaków w ten sposób. Pozostają u nas 
zresztą pod całkowitą ochroną gatunkową. 
Również ich kolonie lęgowe są zazwyczaj 
chronione jako rezerwaty. Ale i z daleka 
można doskonale obserwować te hałaśliwe 
ptaki, ze względu na ochrypłe krakanie 
zwane kiedyś „krukami morskimi”, zwła- 
Szcza, że często widywane są na morzu. 
Przebywają u nas od marca do października, 
później wywędrowują na zimę. (tok) 


napisane? 


SAM WYKONASZ 
OBWODY 
DRUKOWANE 


Fot. CAF 


„NERWUS” w BRAMCE 


(Int. wł.) Mariola Staszewska (na zdjęciu) 
nie od razu została bramkarką. Na bolsko do 
piłki ręcznej traflła za namową koleżanek z 
klasy, które wcześniej zapisały się do MKS 
Beskid Nowy Sącz, do grupy trenera Lesława 
Dubińskiego. Wysoka, smukła dziewczyna 


Zestaw (laminat, odczynniki, instrukcja). Cena 1430 zł. 
Wysyłka za zaliczeniem pocztowym. Zamówienia kierować: 
A. Kawczyński 90-001 Łódź-1, skrytka pocztowa 344. Płatne 
przy odbiorze paczki. ZAWSZE AKTUALNE. 


Pomidory, papryka, o- 
górki to warzywa z któ- 
rych można zrobić wie- 


Mariola obdarzona jest zna! 
| odwagą, doskonale radzi sobie 
pozycji i tak już zostało do dziś. EU 
W ciągu czterech lat treningu zdobyła sporo 
doświadczenia, tak potrzebnego w jej bram- 
karskim fachu. Oprócz refleksu | dobrych 
warunków fizycznych (165 wzrostu), piętna- 
stolatka imponuje bardzo dobrym wyczuciem 
gry, co sprawia, że zwykle ustawia się w 
bramce tam, gdzie po chwili leci piłka. M, 


zbytnia nerwowość, przeżywanie każdej utra. 
conej bramki, nieudanej interwencji, a prze- 
cloż tych skutecznych jest dużo więcej Ra 
Mariola jest sportsmenką bardzo wszech. 
stronną. Z równym powodzeniem startował; 
w szkolnych zawodach lekkoatletycznych | Ę 
koszykówce. W biegach na 60 i 600 metrów 
zdecydowanie wyprzedziła swoje koleżanki. 
Jednak miłość do „szczypiorniaka” jest naj- 


w przyszłości sukcosy. Jak do tej pory naj- 
większym osiągnięciem piłkarki z Noweg. 
Sącza jest srobrny medal zdobyty na igrzy- 
skach młodzieży szkolnej. (ab) 


D-147 


krótkie paski. Duży pomidor sparzyć | 
wrzątkiem, obrać ze skórki, pokrajać w 
kostkę odsączając sok. Trzy jajka wbić do 


również | powne braki. Chyba głównym jest. 


większa | w tej dyscyplinie zamierza odnosić — 


Fot. A. Baczyński 


» 
zy 


le więcej potraw niż 
| mamy to w zwyczaju. Spróbujmy przyrzą- 
| dzić z nich coś nietypowego, korzystając 
_ z obfitości jesieni. Ryzyko niewielkie a 
/ afekt może być wspaniały. 


4 duże pomidory umyć i przeciąć na 
pół. W ogniotrwałym naczyniu z rozgrza- 
nym olejem (olej ma przykryć tylko dno) 
ułożyć pomidory przekrojoną częścią do 
góry. Posypać mieszaniną soli, pieprzu, 

„ suszonego tymianku i rozmarynu. Zapiec 
15 minut w piekarniku o temp. 180- 
-2009C. Wyjąć, posypać drobniutko po- 

. siekanym czosnkiem zmieszanym z natką 

/ pietruszki, skropić olejem i wstawić na 5 

(min do piekarnika. Podawać jako osobne 

| danie z zieloną sałatą (z sosem winegret) 

/ lub jako dodatek do mięs. 


| 
| Pomidory zapiekane 
| 
| 


miseczki, rozbić trzepaczką, osolić, wy- 
mieszać z pomidorami i papryką. Wylać 
na patelnię, na której stopiliśmy łyżkę 
masła i usmażyć mieszając widelcem. 
Taką mieszaninę jaj i warzyw można też 
usmażyć jak omlet. Wylać na patelnię i 
nie mieszając usmażyć po obu stronach. 
Bardzo smaczna z zieloną sałatą. 
ANNA CZERNI 


" 


' 
j 
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szością. Na chwilę, na ile się uda. Poza Natą i czekaniem 
na nią, i niejasną myślą, że chyba naprawdę musi 
próbować... 

Tak spotkała - zobaczyła tamten ogród. 

Jeszcze bez Piotra i bez nadziei. Brzydki, zaniedbany, 
taki - jaki naprawdę był. 

Bo to, że do zachłyśnięcia, do zawrotu głowy, przyszło 
Później. | że zieleń była wokół razem z powietrzem, słoń- 
cem i zgasłymi blaskami cieni dowiedziała się od sios- 
try Ewy. Piegowatej, niepozornej i trochę śmiesznej. 
Dopóki się jej, jak ogrodu, nie zobaczyło naprawdę. 
Pierwszej. Na wieczorku poezji - a jakże - w świetlicy po 
kolacji. 

Telewizor był zesputy i nie kwestionowali sensu spot- 
kania nawet zagorzali zwolennicy filmu i wiadomości 
sportowych. Zwieziono ich i przytargano jak żywe tłu- 
moki: szczęśliwi chodzący przykuśtykali sami. Ktoś - 
siostra Eleonora? - przyjął jej milczenie za zgodę i z 
tupotem drewniaków i niezadowoleniem - piskiem kół 
pchanego energicznie wózka, wcisnął pomiędzy donicę z 
palmą a kanciastą bryłę biblioteczki wypełnionej starymi 
gazetami. 

Miejsce, choć poślednie, dawało perspektywę. Palma 
zakrywała nieco, kant mebla i podzwaniające szkło 
zasuwanych drzwiczek odstraszały szukających bezpie- 
cznej stabilności dla pleców. Światło dochodziło słabo - 
okno było daleko w przodzie, rzucało blask zachodu na 
stół i pierwsze rzędy widzów, uczestników mającego się 
za chwilę zacząć nijakiego zapewne spektaklu. Niepo- 
trzebna świeca osadzona w zakapanym stearyną glinia- 
nym lichtarzu sterczała biało I głupio wyniośle na zielo- 
nym suknie rozesłanym na blacie pianina. Wieko 
instrumentu było zamknięte, na stole stał adapter; stereo- 
foniczny, z kolumnami po lewej i prawej, rozsuniętymi 
jak najdalej na boki. 

Monika ma chęć westchnąć, ale tłumi to pragnienie. 

Przybyli - ttumek, myśli z niejakim zdumieniem, że też 
nie wybrali parku, a bodaj gadania i śmiechów na tarasie 
- wiercą się, szepczą, parskają ściszonymi chichotami, 
skrzypią swoimi pojazdami, przesuwają w tę i w tę, zde- 
rzają, uciszają, plasują parmi. Według znajomości, przy- 
padku, koleżeństwa i sympatii. 

Właśnie ostatni z kandydatów do roli Romea i Julii 
wchodzą - wjeżdżają na salę. On siedzi, radosny od ucha 
do ucha, ona z tyłu, ze szwedką niby zbytecznym rekwi- 
zytem zabranym przez pomyłkę, z lewą ręką na oparciu 


z 
Jajecznica z papryką 5 
Dużą paprykę, najlepiej zieloną, upiec g 
|, w.piekarniku lub na normalnym palniku 8 ) 
| na blaszce. Gdy „klapnie” i zrobi się eS 
' miękka, obrać ze skórki, przekrajać 
, wzdłuż, wybrać nasiona i pokrajać w 


TZYTRONIE: — ROP TZ TOTEN SYST 


wózka, stuk, stuk, wybija rytm kula i gipsowa noga, stuk- 
-uk, odpowiada druga, dostawiona równie niezgrabnie. 

Monika zagryza usta. Drażni ją widok chłopaka i 
pochylonej nad nim dziewczyny. Widzi podobne sceny 
co dzień, na korytarzu, w jadalni, w parku. Bogu dzięki, 
że zakochani nie przychodzą pod mur. Za daleko i za 
brzydko. Za pusto. Wybierają główne, o gładkich 
nawierzchniach aleje I obecność przypadkowych i prze- 
widzianych świadków swoich nadziel i przeżyć. 

Nie wszyscy, to uczciwie musi przyznać. Tego bladego 
chłopaka siedzącego po drugiej stronie sali widziała kilka 
razy z daleka, samego. Tę dziewczynę spotykała też solo. 
lwona spod obrazka z altanką nie zawsze blerze udział w 
hałaśliwych zjazdach towarzyskich na tarasie. W poje- 
dynkę ciąga grubą kukłę nogi ostrzyżona na pensjona- 
riuszkę karnego zakładu piękność spod jedynki, vis-4-vis 
sali Moniki. Mówi się, że przenoszą ją gdzie indziej, 
ostrzyżona głowa nie oznacza awangardy mody tylko 
coś, o czym niedobrze myśleć w bezsenne noce. 

Monika patrzy przez chwilę na okrągłą kulę głowy 
dziewczyny. Wygląda na to, że tamta Jest zadowolona. 
Nie czeka przecież na schrypłą piosenkę, Jaką zapewne 
wydusi z sieble niebawem zdarta płyta - przypadkowa, 
wzięta po prostu tak sobie przez kogoś ze stołu. To nie 
może nikogo z nas poruszyć, myśli Monika. Żaden cud 
nie sprawi, by ogolona dziewczyna wpadła kiedyś - 
bodaj raz - do jakiegoś Tomaszowa. Nie zdążyła w nim 
być I nie ma żadnych szans, by tam dojechać — dojść, bo 
wszystkie jej drogi prowadzą w przeciwną stronę. Nasze 
drogi - poprawia myśl Monika - nas wszystkich. | moje. 

Piękna dziewczyna patrzy teraz na drzwi. Do niej też 
dobiega stukot laski i gipsowej nogi kulawej Julii. Macha 
ręką. Kuśtykająca bohaterka tragedii nie-Szekspira 
manewruje wózkiem, Romeem i sobą, przeciska wszy- 
stko do rzędu, gdzie czeka dziewczyna naznaczona szep- 
tanym wyrokiem. Wszyscy troje wybuchają niedorze- 
cznie radosnym śmiechem. Ruchome fotele widowni 
rozsuwają się, odjeżdżają w tył, suną do przodu, dla 
olch gości znajduje się miejsce. 
głośne aiaóledyncze, a potem zgodnie wybijane, 

Monika wzdycha jednak. Prz 
się przed podniesieniem kurtyn 
udział w spektaklu. 


Ale nie ona. Do końca będzie tylko widzem. 


edstawienie rozpoczyna 
y. Cała widownia bierze 


Cdn. 


j 
; 


Popatrz na ten rysunek | 
postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. 
Czy układają Ci się już w 
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jakiś obraz? Teraz weż ołó- 
wek lub mazak | starannie 
zamaluj te zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie otrzy- 
masz natychmiast, bo na 
tym polega nasz teatr cieni. 


"ODBICIE: plecak. 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
611 - 79 = 532 

ÓW TSERÓW 


EKLER to rodzaj ciastka z 
kremem. A co jeszcze zna- 
czy to Słowo? Tylko jedna z 
trzech poniższych odpowie- 
dzi jest prawdziwa: 

a) w XVI-XVII w. - ochotnik 


Zadanie 
remlowane nr 745 


wzywający przeciwników dol sr Li" 


walki w pojedynkę przed 
rozpoczęciem bitwy, 
b) zamek błyskawiczny, 


c) uczeń szkoły podoficer- 
skiej. 


ELIMINATKA 


LICZBOWY 


Liczby od 1 do 9 wpisz w 
pola kwadratu tak, aby suma 
liczb w poszczególnych rzę- 
dach, kolumnach oraz na 
obu przekątnych wynosiła 
tyle, ile podano na margine- 
sie kwadratu. Dla ułatwienia 
liczbę 9 wpisano już we 
właściwe pole. 


Odgadnij wyrazy 7- oraz 5- 
literowe i wpisz je do lewego i 
środkowego diagramu. Na- 
stępnie litery wyrazów S-li- 
terowych wykreśl z wyrazów 
7-literowych, a pozostałe 
dwie litery ( w każdym wyra- 
zie stojące obok siebie) prze- 
nieś do diagramu prawego i 
rzędami odczytaj rozwiązanie. 
Prześlij je w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane 
nr 745". 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW (naj- 
pierw 7-, a następnie 5- 
literowych): 1) roślina warzy- 
wna (główka składająca się z 
ząbków) - czubek buta, 2) 
brawa - suche igliwie, 3) two- 


KWADRAT b 


13 x_29 = 377 
47 + 108 + 156 


rzenie zgodnego, zharmoni- 
zowanego zespołu - ścienny 
bywa z wahadłem, 4) ziemne 
umocnienie polowe składa- 
jące się z wału i rowu, stoso- 
wane do końca XIX w. - 
wnęka, 5) mała kanapka - 
bazia, 6) krótki utwór literacki 
— na głowie panny młodej, 7) 
drobno pocięta słoma służąca 
jako dodatek do pasz - trzos, 
sakwa, 8) miasto w woj. słup- 
skim, nad Studnicą - kłębki 
wełny, 9) częste podczas gry 
w berka - państwo afrykań- 
skie, którego stolicą jest 
Nairobi, 10) bez matki i ojca — 
zasłona okienna, 11) podzieli 
się na dwie ćwiartki - jeśli 
obfity, to cieszy rybaka. 

Dla ułatwienia podajemy w 
kolejności alfabetycznej pier- 
wsze litety wytazów 7-litero- 
wych: C,K,K,M,N,.O,P,S,S,S,Z 
i 5-literowych: K,K,K,K,M,N, 
N,P,S,W,Z. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NAR 738 
z 93 numeru „Świata Mło- 
dych” z dnia 25.08.1989 r. 

Prawoskrętnie: pojemność, 
rozlewnia, wygoda, Alicja, 
dawanie, opieka, roleta, Ka- 
mena, gagatek, nadanie, za- 


pasy, kopica. 
Lewoskrętnie: popisy, roz- 
jemca, wylewność, agonia, 


Dalida, owacja, ropienie, ka- 
leka, gameta, nagana, zada- 
tek, kopanie. 
Nagrody wylosowali: 

Luiza Domagała - Nowe 
Brzesko, Daniel Fijałkowski - 
Pruchnik, Artur Gardynecki — 
Rajgród, Piotr Jedziniak — Jas- 
ło, Łukasz Nowosielski - 
Gdańsk-Oliwa, Magda Rodzik 
- Siercza, Ewa Suchcicka - 
Warszawa, Katarzyna Szut - 
Lubin, Irena Walczak - Potr- 
ków Kuj. Alicja Witek - 
Olszanica. 


TOMIK 


CIĄG DALSZY ZE STR. 8 


S chematyczny rysunek Voya- 
gera, którego całkowita ma- 
sa wynosi 808 kg. Generator 
refioizotopowy (pokładowa elek- 
trownia) ma moc ok. 400 W. 
Pojemność informacji kompute- 


ra pokładowego -— 538 milionów 
bitów. 

A oto rozlokowanie ważniej- 
szych urządzeń naukowych: 1,2 
- spektrometry, 3 - fotopolary- 
metr, 4 - miernik ładunków 
niskiej energii, 5 - dysza silnika 
korekcyjnego, 6 - osłona przed 
mikrometeorytami, 7 - chłodnica 
i celownik optyczny, 8 - antena 
do pomiaru fal radiowych i 


DZYTEZZKJEZY” 


ADRE 
24, 00 


ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13. (dz. sportowy tel. 21-98-28), Barbara 
| Skórska (dz. listów i łączności z czy- 
40-003 Katowice (tel. 53-94-57, telex  telnikami tel. 21-81 Wojciech 
ZZO Wróblewski (dz. fotoroportażu tel 
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REDAKCJI: ul. Mokotowska 
Warszawa, telex 81-36-58 


21-15-61. z-cy red. nacz. Ewa 


z-cy sekr. red 
wicz i M 


Dąbrowski (dz 


no-harcerski tel. 21-47-06) 


Maciszews 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 
naczelny Stanisław Borowiecki tel 


nik | Wanda Kobyłecka tel 29-21-42 
Sekretarz redakcji Michał Malicki, 
Grzegorz Burakie- 
ałgorzata Szczepańska tel 
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Oaór: nauki i techniki tel 


21-98-28), Ewa Kosińska (dz. szkol- 


ka (dz. kulturalno-literacki 
tel. 28-77-21) Zdzisław Przybyłowski 


plazmowych, 9 - generator radio- 
izotopowy, 10,11 - magnetome- 
try, 12 - antena główna o śred- 
nicy 3,7 m, 13 - aparatura do 
pomiaru promieniowania kosmi- 
cznego, 14 - aparatura do po- 
miaru plazmy, 15 - obiektyw sze- 
rokokątny, 16 - obiektyw o 
małym kącie. 


Ta niepozorna sonda, okazała 
się urządzeniem niezwykle przy- 
datnym i „mądrym”. Chociaż na 
początku swej wielkiej podróży 
„Voyagera 2" prześladował pech. 
Najpierw okazało się, że zespół 
napędowy rakiety spalił za dużo 
spirytusu, tak że sonda tylko z 
wielkim trudem weszła na wy- 
maganą trajektorię. Później 
„wypadł” jeden z dwóch nadaj- 
ników, wkrótce potem całkowi- 
temu uszkodzeniu uległ i drugi. 
Jeszcze potem zablokował się 
cały system kamerowy - słowem 
wydawało się, że „Voyagera 2" 
trzeba będzie spisać na straty. 
Ale specjaliści z Jet Propulsion 
Laboratory (JPL) w Pasadenie 
nie dawali za wygraną i na odleg- 
łość usiłowali naprawiać uszko- 
dzenia. | udało się nie tylko 
naprawić, ale również na nowo 


21-98-28). Gratlcy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel | Magdalena Piotrow- 
ska. Redaktorzy techniczni: Danuta 
Drygalska, Grażyna Pajorkowska | 
Barbara Zając. Kierownik korekty: 
Barbara Boguszewska; korektorki: 
Marla Marasek i irena Ochrymowicz. 
Nie zamówionych materiałów roda- 
kcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj- 
muje Redakcja Wydawnictw Poradni- 
czych i Roklamy, al. Stanów Zjedno- 
czonych 53, 04-028 Warszawa, tel. 
13-20-40 do 49, wewn. 403. Cena 
ogłoszeń 1000 zł za 1 cm?. Wpłaty za 
ogłoszenia ad osób fizycźnych przyj- 
mowane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy Ill OM Warszawa, nr 


zaprogramować tak, że jeszcze 
dziś są one w doskonałym sta- 
nie. A jaka jest precyzja działania 
urządzeń, niech zaświadczy na- 
stępujący fakt: rozkaz z Ziemi 
biegnący z szybkością światła 
(300 tys. km/s) dociera do sondy 
w rejonie Neptuna aż po 4 
godzinach. A mimo tego udało 


Się skorygowac Iot „Voyagera 2" 
na trzy dni przed maksymalnym 
zbliżeniem do Neptuna. Tyle 
samo czasu trwa „„lot” sygnałów 
z sondy na Ziemię. Z tych milio- 
nów impulsów składa się tu 
obraz planety i jej księżyców. Na 
razie zdjęć „prosto” z Neptuna 
jeszcze nie mamy. 


Wiadomość z ostatniej chwili 


„LODOWE WULKANY” NA TRYTONIE 


Z analizy ostatniej serii zdjęć 
przekazanej przez międzyplane- 
tarną sondę „Voyager-2” a wy- 
konanej z odległości 36 500 km 
od Trytona wynika, że na tym 
największym z sześciu księży- 
ców Neptuna zdają się istnieć 
„lodowe wulkany”. Są to twory, 
wyrzucające co pewien czas - na 
wysokość do 30 km - obłoki zło- 
żone z zestalonego azotu. 

Specjaliści uważają, że w tym 
satelicie zalegają pod powierz- 
chnią olbrzymie pokłady cie- 
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kłego azotu, który wyrzucany na 
zewnątrz, w temperaturze minus 
200 stopni C, zestala się niemal 
natychmiast. 

Geolog Laurence Soderblom 
oświadczył, że na powierzchni 
tego księżyca zauważono wiele 
struktur podobnych do ziem- 
skich stref wulkanicznych, sto- 
sunkowo młodych, z tą jednak 
zasadniczą różnicą, że na tym 
odległym ciele niebieskim są one 
„mrożne”, na Ziemi - gorące 
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Ale po kolei. Wy: 


12 laty sonda (20 s 


r.) miała zakodowany 
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Po 12 latach spotkanie 


z Neptunem 


w okolice 
lardy kilometrówi 
ostatnia 
ńca) na- 
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przez „Voyagera-2" w 
minionych TOMIK 
niemal na 


przedstawiający Neptuna wido- 
cznego z jego księżyca Trytona 
(na pierwszym planie). Neptun 
należy do tzw. płanet olbrzymów 
(Jowisz, Saturn, Uran) Jego 
średnica jest prawie czterokrotnie 
większa od średnicy ŻZlemi, a 
masa aż 18 razy większa, czyli z 
Neptuna dałoby się „ulepić” aż 18 
planet typu Zlemia. Rok na Nep- 
tunie wynosi 165 lat tyle czasu 
trwa pełne okrążenie Słońca. Pla- 
neta ta obiega Słońce w odleg 
łości 30 jednostek astronomicz- 
nych, czyli 30 razy dalej niż 
Ziemia. Stąd panują na jego 
powierzchni potworne mrozy 
grubo poniżej 200 st. C. Być 
może dane te po ostatniej wizycie 
Voyagera 2 zostaną zweryflko 
wane. 


A oto zestaw płanet I ich księży 
ców (dane sprzed 15 lat) 
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obecnie od Ziemi ponad 4 mi- 


O odkryciach poczynionych 
latach 
informował 
bieżąco. Dziś więc 


Ponadto kamery sondy wykryły 
wokół Neptuna pierścień nie: 
zwykle rozrzedzonej materii, 
niewidocznej zupełnie dla obser 
watorów na Ziemi. Poinformo 
wano także, że pierścień ten 
odległy jest od środka planety o 
około 48 tys. km. Oczywiście, są 
to jak już wspomnieliśmy wia 
domości wstępne, należy się 
więc spodziewać, że za jakiś 
czas udostępnione zostanie o 
pracowanie całej misji „Voya 
gera-2'. Tymczasem sonda za 
kończyła program badawczy i 
teraz leci w przestrzeń między- 
gwiezdną kierując się do gwiaz 
dy Rossa 248. W jej okolice 
dotrze ziemski „Podróżnik" oko: 
ło roku 42155, czyli za 400 
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